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m u w y rw ie  ząb.
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H is to r ia  ch iA ska
Mandaryn W u w prosi 

wpadł we wściekłość tymi. cza 
sy. Juz w miesiącu Kw itnące­
go Słonecznika wyszedł de­
kret, że n ikom u z m ieszkań­
ców katha ju  n ic w olno uży­
wać znaku powitania Zachod­
n ie j P row in c ji, lecz wszyscy

drości bulgoce w czaszce O jca  
twoich synów. Tedy oceń głu­
potę mego parszywego mózgu, 
k ióry  m i szepce, że nie starczy 
czasu na budowę m urów , lak 
szybko przybyw ajif w ięźnio­
wie.

—  Ogrodzić D ień -Szeń  byle
m uja się w ilać na sposób nan- czym i trzym ać łotrów  pod go- 
kihski, lo  znaczy, chwytając lym  niebem.
się lewą ręką za koniec p ra ­
wego ucha, a prawą ręką p o ­
trząsając koniec warkocza. 
Tymczasem słudzy Syna N ie ­
bios wciąż łapali na ulicach lu

Rzekłeś —  odparł Rym - 
Cym i wsiat, by wykonać roz­
kaz.

N ie  m inęło dwa tygodnie, 
gdy ogrodzenie, dziesięćkroć

dzi i prow adzili je  do Bam bu- większe, niż dawne Dżeń-Szeń  
sccuego D om u Sprawiediiwoś- pełne było po brzegi
c i z jednym  i  tym samym sie 
reotypow ym  oskarżeniem.

—  Tysiąc ludzi dziennie p o ­
trząsa rog iem  kapoty i  prze-

Ten człow iek ściskał w oiera pa lcam i pod brodą  —  
praw ej garści róg  kaftana, a meldował mandaryn Gu-tJłu- 
pałcam i lew ej przebierał pod Su, naczelnik Pałacu L iczby i 
brodą.

Był to właśnie ów przebrzy­
dły sposób pow itania P row in - d zenie 
t y j  Zachodnich, k tóry  lak się W u.

Rachunku
—  Jeszcze rozszerzyć ogro- 

zarządził mandaryn

rc zpłcm t w ostatnich czasach 
w Kra ju  Żółtego Smoka.

P o  tygodniu rozszerzono o- 
grodzenie jeszcze raz, a po

IL CAYALIFR 
SERYENTE

P o  kilku godzin ach  tańca pan- 
Ra L o d z ia  p ow iada  Jo sw ego  n ie­
odstępn ego  ta n cerza :

—  N ap iłabym  s ię  czegoś.
—  Z p rzy jem n ośc ią  —  w ola  

a k w ap L w ie  pan L eon  —  a w ięc  ‘ 
z e jd źm y  na ciół.

—  N a  d o i?  P rz e c ie ż  b u fe t je s t  
na g ó rze ?

—  A le  ga rd erob a  je s t  na dole.
—  W ię c  cóż z tego?
—  A  to, panno lo d z iu ,  że te r ­

m os z herba tą  mam w  pa lc ie .

KWALIFIKACJE
—  P rzych o d zę  z og łoszen ia , pa­

n ie  d yrek torze . Jako pak ier do pa­
k ow an ia  ś ledzi.

—  W  og łoszen iu  jesz p ow ied z ia ­
ne, że kandydat m usi posiadać 
w yższe  k w a lif ik a c je .

— • T a k  je s t , pan ie  dyrek torze . 
P os iad am  w yższe  k w a lif ik a c je . By­
łem  czte ry  la ta  konduktorem  na 
E lek try czn ych  K o le ja ch  D ojazdo 
w ych

REKORDZISTA
D o b iu ra  kom isow ego  zg łasza 

e ię  kandydat na agen ta .
—  Pan  ma d ośw iadczen ie  w  

sp rzedaży?
—  B a ga te la  —  śm ie je  s ię  k a n ­

dyda t —  p rzec ie ż  ja  jes tem  n a j­
p ie rw  szyin na św iec ie  sprzedaw cą

—  R zec zyw iśc ie ?  W  tak im  ra ­
zie... an gażu ję  pana na próbę. Po 
je d z ie  pan sp rzedaw ać nasze p la ­
ce w  M okrej P odkow ie .

K an dyda t po jech a ł. N ie  d a je  ż y ­
c ia  tydzień , Jwa, trzy , c z te ry , piać. 
Z den erw ow an y  kom isant w ysyła  
w reszc ie  lakon iczną depeszę :

—  Co z p lacam i?
N a  d ru g i dzień  p rzych odzi o d ­

p ow ied ź.

—  Przepras-zam .' O m y hitom się. 
C o fam  to, com pow ied z ia ł. Jestem  
d ru gim  na św iec ie  sprzedaw cą. 
P ie rw s zy , to ten, co wam  te p lace  
w k le ił.

—  D o Dżeń-Szeń! —  brzm iał dwu, trzeba było odgrodzić od 
wyrok. ~ | państwa N ieb ios całą prow in

Coraz też w ięcej ludzi gra - c ję  Man-Dżu, przylegającą do 
m adziło się. w w ielk im  więzie- K ore i Mi ow iły się tani setki ty 
niu Dżeń-Szeń, zbudowanym pasji. Zastępy aresztowanych 
już koło K orci, w pó łn ocn o -] -W  miesiącu Pękającego  
wschodniej okolicy państwa Strąka trzeba było do prow in- 
Syna Niebios. ' I e j  M an-Dżu przyłączyć pro-

W  miesiącu Pszc io ły  mćm- w incję Mon-GoH. Ob.e, odgro- 
daryn W  u otrzym ał raport, że dzone od państwa Syna N it -  
m urg w ięzienia D ień -Szeń  nie bios, pełne były krnąbrnych
m ogą pom ieścić natłoku więź■ 
niów.

—  Zam ykać łych łotrow  w 
stajniach, chlewach i budyn-

BZISIEJSTE DZIECKO

poddanych nie chcących się 
witać wedle Jck te iu .

Mandaryn W u p ien ił się z 
pasji Zastępy aresztowanych 

rosły, jak  lawina w górach  
Tannu-Tuw a, gdy nagłe zerwie 
się na uśpione wioski. Już 
dziesięć tysięcy dziennie przy­
prow adzali słudzy D om u Spra 
w irdliw ości.

W  miesiącu K ichającego  
Słonia odgrodzone były 
wszystkie prow .nzje północ­
ne: Man-Dżu, M on -(ro łi, Sm - 
Iiia ń  i Kasz-Gar. W  poprzek  
całego państwa ciągnęło się o- 
grodzenie, wzdłuż ktureyo chu

—  P o  co  w ła ś c iw ie  grac ie , 
dziadku? C zyż n ie  m acie  w  demu 
rad ia?

kach gospodarczych więzienia 
Dżen-Szeń.

P o  dwu tygodniach pełne 
byty chlewy ~i obory.

Mandaryn W u poszedł po 
rozum  do głowy i  kazał roz­
szerzyć w ięzienie.

—  Synu Myły Porannej —  
rzekł mandaryn R ym -Lym , po- 
m oin ik  mandaryna W u, pada­
jąc na twarz przed zw ierzch­
n ik iem  —  wuju Czterech W ia ­
trów. teśau Gwiazdy, zięciu  
Siedm iu Zębów , rozporządze­
nie tw oje świadczy, iż o le j mą-

P o  miesiącu stroze przesu­
nę li zachodni bok oyrodzetda, 
na przestrzeni tysiąca p ięc iu ­
set m il, bardziej na wschóa, 
odcinając, z rozkazu mandary­
na W u połow ę jeszcze posłu­
sznego terenu.

Mandaryn W  u patrzył na m t  

pę i zgadywał, jak  się to wszy­
stko skończy. Ogroazenie stano 
w iło nieduże kółko w środku 
kra ju  Syna N iebios. Za ogro ­
dzeniem siedziało mkieś trzy­
sta m ilionów  Chińczyków, a 
wewnątrz ogrodzenia około  
trzydziestu.

Z  tych trzydziesta m ilionów  
m n ie j w ięcej połowa chodziła  
po ulicach, potrząsając prawą 
garścią sfałdowany róg  kapo­
ty, a palcam i lew ej przebiera­
jąc pod  brodą.

—  W yw alić tych draniów  za 
ogrodzenie  — , rozkazał Man­
daryn W  u.

— Pocio tku  Zorzy  Porannej 
—  zawołał manaaryn Rym - 
Cym  —  jakże słodko bulgota 
w tw oje j głow ie o le j m ądrości 
i jakąż wieżą głupoty jest m o­
ja uwaga, że za ogrodzeniem  
już  się nie zm ieści nawet 
szpilka.

— W ięc  przesunąć ogrodze­
nie. Ł ’  .
; W ew nętrzne kółko zm nie j­

szyło się do połowy. P c  tygo­
dniu do jed n e j czwartej, po  
dwu do jed n e j ósmej, a po 
miesiącu za ogrodzeniem  sie­
działo trzysta dwadzieścia a sm  
m ilionów  poddanych, przed o- 
grodzem em  zaś dwa.

Gdy nadszeał nowy miesiąc 
Kwitnącego Słonecznika kółko  
było tak małe, jak  oko lm k  dla 
prosiąt. Za ogrodzeni ’m m ro ­
wiła się cała ludność kraju  
Żółtego Smoka, potrząsając ro ­
giem  kapoty i przebierając  
palcam i pod brodą, a we­
wnątrz, na dwu kanaeniacn 
siedzieli: Mandaryn W u i  jego  
nom ocn ik  R ym -Lym .

—  Nareszcie unieszkodliw i­
łem tych drabów  —  rj ni wił

KS1Ę G f fW O Ś i

S z e f :  —  P ro s zę , pan ie  k s ięg o ­
w y, o zap isan ie  następu jących  po 
z y c j i :  W c zo ra j w ydaleń : córkę za 
mąż. w ię c  n iech  pan zap isze  zię- ■ 
c ia  na m o je  dobro  i obc ią ży  m ój 
rachur.ek p ryw a tn y  sam ą oiO ty -1 
s ię cy  z ło tych . 1
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dziły warty, a za którym  ro iły  nrom icnieiacy Maw arun W u
się m d ion r krnąbrnych podda 
nych. ‘ ***- '*■ " "

IV  miesiącu Chrabąszcza-Co- 
Rusza-W ąsami ogrodzenie wy­
krzyw iło się na południe i od 
cięło trzy prow incje  zachod­
nie: lA n -łiin , Czuan-Pen i Sai- 
Sum, Za ogrodzeniem  siedzia­
ła już połowu poddanych Sy­
na Słońca. A gdy. po k ilku  ty­
godniach ogrodzenie jeszcze 
raz zm ien iło kierunek, lym  ra- 
zem biegnąc na wschód i po­
zostawiając za sobą wszysikie 
cztery prounneje południowe 
—  za ogrodzeniem  znalazła 
się większość kraju i  trzy 
czwarte mieszkańców Syna 
Niebios.

do swego pom ocnika, —  na­
reszcie zapanował porządek w 
państwie N iebieskim

—  Jakże słodko jesł słuchać 
bulgotu ołeju mądrości —  za- 
- hwycał się mandaryn Rym- 
Cym — przecież fu nikł m ię­
dzy nami nie wiła się w ten o- 
brzydły sposób.

I  chwyciwszy się za końce 
uszu, potrząsnęli warkoczami, 
z przyjem nością rozglądając 
się dokoła Z  te j strony ogro ­
dzenia nie było nikogo, roby  
ruszał kapotą i  przebierał pal­
cami.

(Z prastarych ksiąg chiń­
skich przepisał)

STOP.

„ O S T A T N I  F A S O N

—  Co ten struś w y ra b ia ?
  W id z is z  on zaw sze  ch c ia ł

m ieć sw ó j w łasny pokój.

FIZJOSNOMIfi A
—  T w a rz  pańska je s t  mi dziw  

n ie  znajom a. M usia łem  ju ż  ;ą  
d zieć  w innym  m iejscu .

—  O m yłka. T o  nie byłem  Ja.
—  A le  zapew n iam  panaJ.
—  Pow ia da m  panu. że to  mu 

s ia ł "być kro innv. Ja noszę tw a rz 
zaw sze  w  tym  sam ym  m iejscu .

A UTOMATYZACJA
—  B o, ho —  m ru czy  abonent —  

dziś w id ać  w szys tk ie  fa łs zyw e  nu- 
ce ry  cą za ję te . O d razu  o trzym a­
łem  dobre p o łą czen ie .

DZIEWICZA
SKROMNOŚĆ

—  Pan n o  F ran iu , śn iło mi się 
dziś w  nocy, że  poca łow ałem  pa­
nią.

—  G dzie  to było , na m iłość bo­
ską? Czy by ł k to p rzy  tym ?

—  A le ż  n ie ! Śn iło  m i się, że to 
było w  pustym  pokoju .

—  Całe s zc zęśc ie ! Spa liłabym  
się ze wstydu,

PRZYJAŹŃ
—  W yo b ra ź  sob ie Żabciu , że 

pozu ję  do obrazu  sław nem u Pę- 
d ze lk iew ic zo w i!

—  W in szu ję  ci. kochan ie. Cóż 
p rzed staw ia  ten ob ra z?

—  K leo p a trę  ze żm iją
—  R ozum iem . A  kto je s t  K leo* 

pa trą?

n a s z e  d z i e c i
—  M am usiu , m am usiu, co to 

je s ł m u rzyn ?
—  T o  je s t taki cz łow iek , sy ­

neczku. co ma czarn ą  skórę?
—  A  d laczego  m u rzyn  ma cza r­

ną skórę?
—  G łu p ie  pytan ie . P rz ec ie ż , 

gdyby  m iał b ia łą , toby nie był 

m urzynem .

P rzep ra sza m  pan ią  a le  to  je s t  pudełko oć kapeluszy.

P r e n u m e r a t ę  A B C
zam aw iać  m ożn a:

O S O B IŚ C IE  L U B  P IS E M N IE  w  K a n to rze  A B C  —  A le je  Je­

rozo lim sk ie  3a.

T E L E F O N IC Z N IE  72733 lub 309.33

W P Ł A T Ę  P R E N U M E R A T Y  uskuteczn iać m ożn a :

O S O B IŚ C IE  w  K an to rze  A B C  A l.  J ero zo lim sk ie  3a, 

P R Z E K A Z E M  R O Z R A C H U N K O W Y M  dru kow an ym  w  A B C  

na początku  i na końcu m iesiąca.

P R Z E K A Z E M  P O C Z T O W Y M  pod adresem  K an to ru  A B C .  

B L A N K IE T E M  P . K. O . N r . 23400.

P R Z E Z  R O Z N O S IC IE L K Ę  ( z a  p ok w ito w an iem ) 

P R E N U M E R A T A  A B C  K O S Z T U J E  M IE S IĘ C Z N IE : 
zł. 2.30 bez p rem ii, zł 3.30 z p rem ią  (d z ie ła  Sienkiew ic z a ).  

D O R Ę C Z A N IE  P R E N U M E R A T Y  odbyw a s ię : 
w  W a rs za w ie  p rzez  ro zn os ie ie lk i — (n a jp ó źn ie j do godz. 7 .30), 
na p ro w in c ji pocztą  lub p f- e z  Ekspiozytury.

DRAM AT
—  Ach, gdybym imała pien ądze 

na k u rac ję  od ch u dza ją cą !
— Przecież juz je miałaś ze 

dwadzieścia razy!
—  Tak, ale niestety, zawsze je 

przejaaaiam.
C H O R U  Z  UROJENIA

Lekarz: — PańsKa żona nie 
jest bynajmniej chora Wszystkie 
jej C ierp ien ia  są urojone. Zaraz 
zapiszę jej jakieś urojone lekar. 
stwo.

Mąż: —  Jeżeli pan doktór po­
zwoli to zapłacę mu również uro­
jone honorarium.

M A  POWODZENIE
—  Jak tam idzie pański sklep?’’ A . , A .— O, proszę pana, drzwi nie 

zamykają się. 1 ■
—  Ho, ho, winszuję,
—  Nie zamykają się, bo się ze. 

psuły. Nie mam pieniędzy na na­
prawę,

W  SĄDZIE
Prokurator: —  Jak widzimy, 

włamanie zostało doKonane z nie­
zwykłą precyzją i umiejętnością.

Osicarżony: — Ależ. panie pro, 
kuratorze, niech pan mi nie po­
chlebia.

PORADA
—  Powiedz, czy nie znasz ja, 

kiego dobrego adwokata, bardzo 
wymownego umiejącego przeko­
nać o słuszności sprawy.

—  A  poco c i on p o trzebn y?
—  Wiesz, ja chcmłbym się oże* 

nić, a on tnus: m: to odradzić

M A WiDOCZNIE  
PECHA

—  Tatusiu, co ro jest szef?
—  Tc jest człowiek, który przy­

chodzi dc b'u zawsze za późno, 
wtedy kiedy ja przychodzę w po, 
rę i zawsze za wcześnie, kiedy ja 
spóźnię się. .

JEDYNA r a d a
—  Czy wyjaśniłeś swojej żo 

nie. dlaczego tak późne w czo ra j 
wróciłeś do domu

—  Nie, ja jej o tym napiszę.
Dlaczego napisze?z?

— Bo dotychczas . nie dała mi 
dojść do słowa,

CZY KASA?
~TJ

AUTOMCBILIZK
— W  ja k i sposób pękła opona 

W lk to r z e ’ * ć* ■* *  ■'J / i
—  N a jech a łem  na butelką, pa 

n ie  s ze fie .
—  Jakto, do lich a ?  W ik to r  ni® 

w id z ia ł bu te lk i?
—  N ie  w id z ia łem  pan ie  s z e f ie ,  

bo ten  fa c e t  m ia ł ją  w  kieszeni,

ŚCIŚLE
—  C zy pan i je s t  W a rs za w ia n ­

ką?
—  P ra w ie . W o z iew ięćd z ie s ię -  

ciu p rocen tach .
—  N ie  rozum iem .
—  T o  bardzo proste. P r z y je ­

chałam  do W a rs za w y , k iedy  w a ­
ży łam  dw an aście  k ilo . T e ra z  w a­
żę sto dw adzieścia-

FILANTSIOPIA
—  M iło s ie rn a  osobo, co łask? 

proszę.
—  M ac ie , dziadku .
—  Co, do w ie lk ie j A n ie lk i?  

D w a  g ro s z e?  Pan  m i a a je  dw r 
g ro sze?  Cc ja  mam zrob ić  % d w o­
m a g ro szam i?

—  D a jc ie  j e  b iednem u, dziad ­
ku.

T O  M U  COŚ 
PRZYPOMINA

M azu rk iew icz , po p rz y ja c ie l­
skim  śniadanku, zw iea za  z ko le­
gam i O gród  Z oo lo g ic zn y . P rz y  
k la tce  ż y ra fy  p rzys ta je  n a g le  i 
p a trząc  p iln ie  na je j  s zy ję . m&- 
w i :

. —  C zeka jc ie , czeka jc ie .. w» mi 
coś p rzypom ina... A h a . r a c ja !  

M ia łem  Kupić żo n ie  aksam itkę 
na szy ję.

DUMA RODOWA

G dybym  pan i w y lic z y ł w szy s t­
kich sw o ich  przodkow . w yp ad ła by  
z te g o  w ca le  pow ażn a  lic zb a  

—  T a k ?  I le ż  zer?

—  C zy ten p ies kąsa?
—  Ram nie w iem . bo p rzrd  go ­

dziną tro kupiłem  I w łaśn ie  rad 
bym go w ypróbow ać.

K A L K U L A C J A
HANDLOWA

—  Jaki rachunek wystawić za 
tę reperację, panie szefie?
i — Trzydzieści sześć złotych... 

albo, n;ech pani dla okrągłości 
napisze: czterdzieści złotych...
albo zaraz... niech pani napisze 
czterdzieści cztery złote ośmdzie- 
siąt pięć groszy. Klijenci nie lu , 
bią zaokrąglania rachunków,

Z DZIEJÓW 
KRYZYSU

— Teraz, mój synu, Kiedy do­
stałeś tan dobrą posadę, mógłbyś 
mi trochę pomoc,

— Chętnie, ojcze, alt jak?
—  Mógłbyś na przykład wziąć 

na siebie trzy ostatnie raty za 
twój wózek dziecinny.

TAJEMNICE
TWÓRCZOŚCI

— Panie redaktorze, przyno­
szę panu wspaniały cyKl artyku* 
łów o Abisynii,

— Przecież pan, do licha, nig­
dy nie pyt w Abisynii.

— Dziwna pretensja. A  Danio 
był w piekle?

P R Z Y K Ł A D Y  
HISTERYCZNE

— Jan Figurski. Oska-żony 
pan jest o nielegalne uprawianie 
p-aKiyki lekarskiej. Co pan ma 
na swoją obronę?

—  O skarżen ie  jes t n iesłuszne. 
H is to r y c z n e  n iesłuszne.

— Jasto niesłuszne? Ma pan 
dyplom lekarski?

— N ie  mam.
— No więt?
— Cóż ma jedno do drugiego? 

Joanna d’Arc też jenerałem ni* 
była, a dała w skórę Ang'ikom.

N A J L E P S Z Y  D C W o E
— Wiesz, Marysia fotografowa, 

ła się.
— Czy zdjęcie podobne do 

niej ?
— Widm-nie tak, bo nikomu 

me pokazała.


